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U  V Wilnie odbyło się

S e  Raty Państw Bal-

^ b sp ra » zagranicznych Al- 
"TSiodargas. Republikę Es- 

, _ przewodniczący Rady 
la i  Arnold Riuitel i sta- 
pslslawiciel rządu Repub- 
yniskiej na Litwie Mart 
g  Republikę Łotewską —  

I  [Juiczący Rady Najwyższej 
^ “ jGorbunow, . kierownik

Państw Bałtyckich
sekretariatu Rady Najwyższej, 
zastępca przewodniczącego frak­
cji deputowanych Frontu Ludo­
wego Juris Duobelis I stały 
przedstawiciel rzędu Republiki 
Łotewskiej na Litwie Albert Sar- 
kanis.

Rada Państw Bałtyckich uch­
waliła oświadszenie „O  działa­
niach ZSRR przeciwko krajom 
i narodom bałtyckim".

Przywódcy Republik Litews­
kiej, Estońskiej i Łotewskiej pod­
pisali porozumienie państw bał­
tyckich w sprawie współpracy na 
drodze do rokowań ze Związ­
kiem SRR.

/ELTA/

Oświadczenie

[a9

IllDY PAŃSTW BAŁTYCKICH  O DZIAŁANIACH 
ZSRR PRZECIWKO KRAJOM I NARODOM 

BAŁTYCKIM  
_J początku 1991 r. kierów- ce się pogodzić z obietnicami 

Związku SRR, przery- ZSRR, że nie będzie stosował 
konsultacyjno- przemocy i będzie się odnawiał 

zgodnie z zasadami demokra­
tycznego państwa prawa.

Państwo, dopuszczające się 
przemocy w postaci środka po- 
Jitycznego nie powinno liczyć 
na wielomiliardowe kredyty kra­
jów demokratycznych!

Normom prawnym państw bał­
tyckich powinny podporządko­
wywać się również zachowane 
dotąd albo nowo powstające w 
nich organizacje polityczne, w  
danej chwili kierowane z Mosk­
wy. Wykorzystanie ich przez 
Związek SRR przeciwko suwe­
rennym państwom bałtyckim jest 
niedopuszczalną działalnością 
wywrotową.

Niedopuszczalną rzeczą są 
również próby proklamowania 
struktur militarnych ZSRR, 
tymczasowo przebywających na 
terytorium państw bałtyckich, w 
charakterze jakiejś miejscowej 
siły politycznej, mającej decy- 
. dować o przyszłości tego regio­
nu Europy.

Nowe ultimatum Sił Zbroj­
nych ZSRR powołujące chłop­
ców, obywateli krajów bałtyckich, 
do cudzego wojska, pogróżki 
przymusowego poboru, tak przy­
pominające stan rzeczy w prze­
dedniu inwazji styczniowych, 
powodują nową falę napięcia- i 
niepokoju. Narody świata nie 
mogą być obojętne względem 
tego.
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DO ERFURTJU
teatru kukiełkowego ze wszyst­
kimi najnowocześniejszymi tecn- 
nikami w tym zakresie.

Wilnianie będą występowali 
tam przez- miesiąc, również po­
za Erfurtem. Co ciel^a,w®' 
przedstawienia: „Cyrk jest cyr­
kiem*4 oraz ^stryczek grane 
są po niemiecku.

INF. WŁ.

„Bogu dziękujcie—ducha nie gaście"
R  pielgrzymka 
Jana Pawła II 

uh W sobotę zgodnie z
jMgrąpiem Papież przybył na 
Iotfijsko do Koszalina. Ucało­
wanie ziemi, na którą stąpa-- 

^Rodzinnej Ziemi. Powitanie 
ffrzez^Prezydenta RP i prze­

wodniczącego Konferencji Epi­
skopatu Polski. Sądzimy, że ci, 
Rtórzy odbierają program Te­
lew iz ji^  Polskiej na równi z 
wielotysięcznym tłumem witają- 

^ cy ft ' Papfeża dó crłohi byli

przejęci tą uroczystością.
I już w pierwszym dniu, pod­

czas Mszy świętej przy koście­
le sw. Ducha nasza rodzima 
„Wilia** wzięła udział w ponad 
1 000-osobowym chórze, który 
wykonywał pieśni liturgiczne.

Drukowaliśmy już^l program' 
pobytu Jana Pawła IT w Pol­
sce. W  ciągu trzech minionych 
dni pielgrzymka odbyWa się w 
zasadzie zgodnie z, programem. 
Dziś zaś Ojciec Święty przy- 

I łrvWa do Łomży; a jutro w

łomżyńskiej katedrze pw. św. 
Michała Archanioła podczas Li­
turgii Słowa Bożego spotka 
się z Litwinami i wygłosi do 
men przemówienie.
.♦^Ponad 25-lysięczna rzesza 
mieszkańców całej Litwy przy­
bywa na to spotkanie.

Pielgrzymka papieska trwa.
Czystym sercem, z wiarą i 

nadzieją -mamy możność współ-, 
pielgrzymowania z Ojcem Świę­
tym.

Krystyna ADAMOWICZ

progu nowej drogi...
Matura —  to Rubikon, za 

którym rozpoczyna się to do­
rosłe, samodzielne (w  miarę) 
życie. W  sobotę, tradycyjnie 1 
czerwca, maturzyści szkół śred­
nich składali swój pierwszy eg­
zamin dojrzałości —  z języka 
i literatury ojczystej. Wypraco­
wanie, które daje możność nie 
tylko zaprezentowania swojej 
wiedzy, sprawności językowej, 

ale też inteligencji, ukazania 
własnej postawy obywatelskiej 
i dojrzałości. Abiturienci pols­
kich szkół mieli do wyboru nas­
tępujące tematy:

1. Odzwierciedlenie zmian w 
spo/eczeństwie polskim na prze­
łomie XIX—XX w. w „Nocach 
i dniach*4 Marii Dąbrowskiej. 2. 
„Kwiaty polskie44 Juliana Tuwi­
ma jako wzór poematu opiso- 
wo-dygresyjnego. 3. Tło obycza­
jowe i historyczne powieści Ja­
rosława Iwaszkiewicza „Sława 
i chwa/a“ . 4. Wspaniałe są inne 
kraje, najdroższa sercu — Oj­
czyzna: 5. U progu nowego ży­
cia, u progu nowej drogi.

Mają więc też za sobą pierw­
szy egzamin maturzyści Wi­
leńskiej Szkoły Średniej im. Wł.

^Syrokomli. Z dwóch klas liczą­
cych .42 osoby, 34. składały tu 
pierwszy egzamin. Pozostali — 
to 6 uczniów, którzy swoje wy­
pracowanie. pisali na UW. 1 
osoba została zwolniona z eg­
zaminów ze względu na stan 
zdrowia. Nie 7 musiał też pi­
sać pracy laureat republikańs­
kiej olimpiady polonistycz­
nej — Walenty Wojniło. Kocha­
ni, pierwszy egzamin maturalny 
macie już za sobą. Pomyślnościl 

J. LISIEWICZ 
NA ZDJĘCIU: w skupieniu 

przystąpili maturzyści Wileńs­
kiej Szkoły średniej im. Wł. 
Syrokomli do wypracowania.

Fot. W. Charin

Rozłam zamiast konsolidacji
Przed niespełna paru tygodnia- szego ffzyskania niepodległości 

mi odbyła się konferencja par- Litwy, jak Liga Wolności Lit-
tii i ruchów politycznych . Lit­
wy, która miała skonsolidować 
siły prawicy celem skoordyno­
wania działalności dla przeciw­
wagi planów opracowanych na 
Forum Przyszłości Litwy (Jle- 
wica). Jednak konferencja ta 
nie skonsolidowała działaczy 
politycznych, a na odwrót — 
jeszcze bardziej uwypukliła 
różnicę poglądów poszczegól-. 
nych ugrupowań co do. dróg 
uzyskania przez Litwę pełnej 
niezależności, bowiem szereg 
partii i ruchów nie uznał uch­
walonych rezolucji, składu Ra­
dy Koordynacyjnej.

Słowem, ubiegłej soboty w 
Wilnie odbyła się kolejna kon­
ferencja partii, ruchów i zwią­
zków politycznych Litwy na 
temat ich zadań w obliczu za-

fgrożenia zamachu komunia- 
ycznego. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele organizacji, 
które zamierzają dążyć drogą, 
radykalnych zmian celem szyb-

wy, demokraci, Jaimoji Lietu- 
wa, Związek Rolników, Zwią­
zek Szaulysów (strzelców) I 
inne.

— Komunistyczny zamach 
rozpoczął się w 1917 roku i 
trwa dotychczas — zagajając 
konferencję powiedział przy­
wódca -Ligi Wolności Litwy 
Antanas Terlećkas.— My nie 
jesteśmy łowcami wiedźm, ale 
wszystko należy nazywać swy­
mi imionami. Forum Przysz­
łości Litwy —  to zagrożenie dla 
naszych obecnych zdobyczy. 
Nasze ruchy polityczne nie 
przejawiają żadnej działalnoś­
ci, kiedy partie lewicowe coraz 
bardziej aktywizują się. Musi­
my., im przeciwstawić się nie 
bronią, a siłą polityczną.

Właśnie dla wypracowania 
wspólnej strategii i taktyki, 
zdaniem A. Terleckaaa, była 
zwołana konferencja, jako że 
poprzednio zaakceptowała ugo­
dową i wyczekującą drogę wal-

W toku dyskusji wiele zarzu­
tów wypowiedziano pod adre­
sem przeciwników — partii ko­
munistycznej, krytykowano i t t  
niektóre kroki rządu i parlamen­
tu. . ....

Zabierający głos jednomyślnie 
wypowiadali się . za nasileniem 
pracy agitacyjnej wśród lud­
ności. W  tym celu zapropo­
nowano założyć gazetę, zwró­
cić się do władz o uzyskanie 
możHwośd korzystania z radia 
i telewizji. .

Na zakończenie konferencja 
przyjęła odpowiednie dokumen- 

Ty, wybrała sejm -koordynacyj­
ny, do którego weszło po JO 
przedstawicieli z  biorących 
udział w zgromadzeniu organi­
zacji politycznych.

Słowem, W Litwie obecnie są 
}uż dwa nurty polityczne pra­
wicy. Czy tylko to wyjdzie z 
korzyścią dla jej ^{^kańcow? 
Gdzie się dwocn kłóci, korzy- 
sta trzeci...Zygmunt WIRPSZA

OŚRODEK INFORMACYJNY W ILNA — W KRAKOWIE
i liwska zostanie uruchomiona w

znaczonego na ten cel. JsJrT*  Z09iau,c
Wileński Ośrodek w Krako- Wilnie,

włe zostanie uruchomiony w wy­
niku umowy partnerskiej o współ­
pracy między tymi miastami.

W najbliższym czasie podob­
na placówka — tym razem kra-

Kraków (PA P ). Ośrodek in­
formacyjny m, Wilna powstanie 
w centrum Krakowa. 31 maja 
prezydent Wilna Arunas> Gru- 
madas odebrał, klucze od pre­
zydenta Krakowa Krzysztofa 
Jłachmińskiego do lokalu prze-

Odbierając Kłucie,
W iln a  p o w ie d z ia ł  m . In ., e  o s- 
ro d k l t *  p o m o g ą
le  Is t n ie ją c e  n a  L i t w ie  o a n e r y  
m ię d z y  P o la k a m i  I L i t w i n a m i . .
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„Często myślę o Wilnie i wilniukact,

C o  słychać na budowie  

nowej szkoły polskiej
W ubiegłych latach, jak za­

pewnie nasi Czytelnicy pamię­
tają, niejednokrotni^F pisaliśmy 
o tym, jak to rodzice, nasza re­
dakcja, polska frakcja deputo­
wanych do parlamentu litew­
skiego obijali „wysokie progi“ 
ubiegając się o budowę nowej 
szkoły polskiej w wileńskich 
Justyniszkach. Odbyła się nie­
jedna narada, wreszcie podjęto 
słuszną, choć niełatwą, decyzję 
—■ szkoła jest rzeczywiście ba­
rdzo potrzebna i należy ją zbu­
dować. Piszemy, iż decyzja' by-  ̂
ła niełatwa mając na względzie' 
fakt, iż szkoły litewskie w tej 
dzielnicy dosłownie pękają w 
szwach i również potrzebują 
nowego locum. Zima upłynęła 
nad dopracowaniem projektu, a 
wiosną zgodnie z planem roz­
poczęto roboty.
■ Jak poinformował redakcję 
Wileński Miejski Wydział Oś­
wiaty, szkoła ma być oddana 
do" użytki w n&$tępnyn\ roku. 1 
września 1992 roku ma się roz­
począć tam nauka. Czy się"jed­
nak rozpocznie? Trudno dziś 
na tó pytanie odpowiedzieć, bo 
są poważne trudności z mate­
riałem budowlanym.

Odwiedzaliśmy z naszym foto­
reporterem teren* budowy. Vis 
a vis supersamu „Justiniszkes“ 
jaskrawą żółtą plamą na tle 
otaczającej, zieleni widnieje z 
daleka rozległy wykop. Wysoko 
w górę pną się białe żelbetowe 
pale. Powoli, statecznie, jak na 
olbrzyma przystało, kręci swą 
długą szyją dźwignik. Pracuje 
około 10 osób. Prosimy o roz­
mowę kierownika robót z przed­
siębiorstwa państwowego „Vi- ■ 
lmprim** pana Audriusa Buro* 
kasa. ,Miody,, sympatyczny, up­
rzejmy. Ma już na swym koncie 
kilka poważnych obiektów, w 
tym również szkołę w Fabia- 
niszkach.

— Budujemy tu polską szko­
łę —; mówi. —  Bardzo byśmy 
chcieli wybudować ja w  termi­
nie, ale jeśli tak dalej pójdzie,' 
to będzie źle. Brakuje materia-

''{U;‘V ’ 1
-*'*Jakiego?
r— Właściwie wszystkiego, z | 

żelbetem włącznie. Potrzebne 
są już stropy, a tych nie ma. 
Najbardziej jednak odczuwamy 
brak metalu. Na ten obiekt ma­
my otrzymać 86 ton metalu, a ,.

trzeba jakieś 600—800 ton. Ta­
kie trudności nie tylko my ma­
my. Szereg budów już jest za­
mrożonych, bo* nie ma materia­
łów budowlanych. Słaba to 
jednak dla ' nas pociecha, że 
gdzie indziej jest jeszcze go  ̂
rzei. Chcemy dobrze pracować 
i dobrze zarobić. Boję się, że 
jeśli tak dalej pójdzie, to ludzie 
pouciekają,.^bo z czego będą 
żyć przy takich jak tu zarob­
kach^ Normalniej ma tu praco­
wać 50—60 osob, tymczasem 
ledwo dla ośmiu roboty sta­
rcza.

—  Dlaczego zaistniała tak 
trudna sytuacja z metalem?

— Otrzymujemy go ze Zwią­
zku Radzieckiego. Dostawy 
zmniejszyły się pięciokrotnie. 
Gdybyśmy w tym roku otrzy­
mali 180 ton, to byśmy dali ra­
dę. Wystarczyłoby na funda­
ment oraz salę sportową, sto­
łówkę. W  następnym roku robi­
libyśmy klasy.

Tak oto wyglądają, sprawy na 
terenie budowy szkoły. Są tru­
dności —  przy tym, jak się 
przekonaliśmy —  dość poważne, 
jednak przedstawiliśmy je nie 
po to, by utyskiwać, ze jest 
źle. Dobrze iest fb, że szkoła już 
się zaczęła budować, a wiado­
mo, że jgrunt. to początek. O 
tych trudnościach piszemy dla­
tego, że możfe w jakiś sposób 
moglibyśmy ini zaradzić? Może 
da się skądś ten metal sprowa­
dzić? Może by samorządy Wi- 
leńszęzyzny mogły pomóc? 
Może spółdzielnie? Może pol­
ska frakcja deputowanych, któ­
ra w swoim czasie potraktowa­
ła tę sprawę z prawdziwym za­
angażowaniem, zakołatałaby do 
odpowiednich instancji? Prosi­
my o propozycje naszych Czy­
telników oraz polskie organiza­
cje społeczne.

M y zaś zobowiązujemy się’ 
do trzymania ręki na pulsie tej 
budowy i stałego informowania 
o jej przebiegu.

Łucja BRZOZOWSKA

NA ZDJĘCIACH: ogólny wi­
dok budowy; od lewej — bu­
dowlani Wasilij Kożenkow, 
Audrius Burokas (kierownik ro­
bót), Władimir Głuszakow.

Fot. W. Ch.trin

Są Miłośnicy Wilna po tamte] stronie Bugu. Liczne towa­
rzystwa, których członków łączy przeważnie wileńskie miejsce 
urodzenia, wspomnienia młodości lub coś, co przywołuje pa­
mięcią w te podwlleńskle lasy lub ponad Wilii brzeg. . .

Są też ludzie nie mający wileńskiego rodowodu, jak warsza­
wianin pan WŁADYSŁAW MILLER. Podczas pobytu w Wil­
nie (notabene pierwszego!) ofiarował tysiąc rubli na prenu­
meratę „Kuriera Wileńskiego** dla ludzi biednych oraz 100 
dolarów na potrzeby dziennikarzy NASZEGO ZESPOŁU RE­
DAKCYJNEGO.

— Należy Pan do nielicznych ' 
warszawiaków, takich, Jak Zy­

gmunt Kuczyński, Lucjan Jabłoń­
ski czy nieżyjący juz, niestety, 
Tadeusz Goniewicz. Pamiętali 
oni nawet podczas najciemniej­
szej nocy stalinowskiej1- o Pola­
kach na Wschęjdzte.' IŃIe pozwor 
Uli urwać ostatecznie kontaktu 
z Macierzą, przesyłając It&iążkl, 
nuty, śpiewniki, stroje1 ''jjtólikle. 
Starsi koledzy z redakciipim id- 
tają, Jak jeszcze w latach 70 
przesyłał Pan cekiny dla Pol­
skiego Ludowego Zespctfu Pieś­
ni i Tańca „W ilia**,1 książki Idlh 
redakcji...

—  Tak. „W ilię* podziwiałem 
podczas warszawskich wysfepó^ 
z okazji Tysiąclecia Polski. Pa­
miętam leszcze Czesław.^ Rym- 
szonok jako młodą artystkę te­
go zespołu. I te skromne, bia- 
ło-czarne stroje pamiętam*.,. W 
latach 70 przypadkowo: przeczy­
tałem mumer „Czerwonego. 
Sztandaru14 i*ze zdumieniem od­
kryłem sobie, że jedyna wów­
czas polska gazeta w ZSRR w y­
chodziła od '1953 roku, a nie 
była znana szerszemu ogółowi 
czytelników w Polsce. Miałem 
wielki żal do naszych dzienni­
karzy i środków przekazu w 
kraju, że, nie popularyzowali 
polskiej gazety na Litwie. Te­
raz boli mnie fakt, że nakład 
„Kuriera Wileńskiego** wysyła­
ny do ' Polski znacznie się 
zmniejszył, że część tego nakła­
du źle jest wykorzystana w 
Polsce. Zainteresowani nie 
wiedzą, gdzie można kupić ga­
zetę'. A ; przecież wystarczyłaby

- wywieszka na budkach Ruchu* 
z napisem: „Tu można kupić 
„Kurier Wileński**, „Magazyn, .i.-

—  Czym była wileńska pra­
sa dla Pana właśnie w latach 
70—80?

Czytając „Czerwony Sztan­
dar" cieszyłem się, że Polacy 
wzajemnie sobie pomagają, or­
ganizują piękne zespoły pieśni i 

l-.tąnca, polskie szkoły, że istnieje 
polonistyka wileńska. Mając 
adresy szkół; zacząłem przesy­
łać literaturę. To sprawiało mi 
wielką radość, gdyż otrzymywa­
łem później wzruszające podzię­
kowania. Najbardziej cieszył 
fakt, że Polacy potrafili podźwi- 
gnąć się z tragicznych lat wy­
wózek i prześladowań: , Z lat, 
kiedy trudno było być Polakiem 
na Wschodzie... Poza tym, pro­
szę Pani, wszyscy wiemy, ile 
Polska zawdzięcza Wileńszczyź­
nie i wschodnim terenom. Tu 
bowiem urodzili się i kształcili 
nie tylko Mickiewicz, Słowacki, 
Syrokomla, Moniuszko, ale t’ak-J 
że Narutowicz, Anders, Mości­
cki, Piłsudski, Paderewski, w 
końcu Ladysz... W tym przy­
padku, chodzi wyłącznie o pos­
tacie, jakie zrodziły te ziemie. 
Szczególnym sentymentem do 
ludzi z Wileńszczyzny napawał 
fakt. iż oni trwali tu przy pol­
skości, podczas, gdy my w Pol­
sce, mieliśmy w szkołach obo­
wiązujący język rosyjski...

Przykro natomiast stwierdzać, 
że Polska Ludowa nje upomina­
ła się o Ródaków ' za miedzą. 
Nie dziwię się, że tuteisi Polacy 
są rozczarowani braKiem sku- 
tecznego zainteresowania ze 
strony polskich polityków. Mó­
wię, co słyszę od rozgoryczo­
nych znajomych i nieznajomych. 
Nie mogą wybaczyć np. dlacze­
go Bronisław Geremek czy 
Adam Michnik nie mieli czasu 
spotkać się z przedstawiciela­
mi tutejszych Polaków? Wiem, 
że nie interesowali się również 
sytuacją materialną „Kuriera 
Wileńskiego** i innych polskich 
gazet. Czy to jest normalne? 
k — Czy starsi warszawiacy 
mają sentyment do nas?
■ — Ci, w. których sercach Wil-

i. Lwów utkwiły jako nie- 
[zwykle cenne symbole i zabytki 
kultury polskiej, wysiłku ducha

polskiego. Wracając do tera­
źniejszości, ubolewam nad tym, 
iż polscy dziennikarze mało 
uwagi poświęcają mieszkającym 
tu od ^wieków, —  Polakom. Nie 
wystarczy -tylko podawać naj­
ważniejsze wj^łarzenia politycz­
ne z Republiki Litewskiej. Spra­
wy Polaków ;ną Litwie —1 któ­
rych łączą z Macierzą przecież 
setki tysięcy rodzin —  powinny 
być obecne w codziennej kra­
jowej prasie wielonaklaaowej.

— Pozostając prz^ temacie 
warszawskim zapytam: czy los 
Pana Jest typowy dla pokolenia 
starycn mieszkańców" Warsza­
wy?

•— Nietypowo przeżyłem. Wię? 
kszość moich rówieśników zgi­
nęła we wrześniu 1939, w pow- 

. staniu Warszawskim, obozach 
hitlerowskich. Inni zostali inter­
nowani w głąb Rosji, zostali w 
Katyniu na wieki... Na ogół 
mało jest rdzennych warszawia­
ków. ..

Urodziłem się w  1920 roku w 
robotniczej dzielnicy miasta. Na 
Targówku. Każda szkolą miała 
tam własny chór lub zespól or­
kiestrowy. Niektórzy z  moich 
ówczesnych kolegów pracowali 
później w Filharmonii Narodo­
wej. ..

Mój los —  to szkoła średnia, 
technikum i „podchorążówka1*. W 
[938 roku powołano wszystkich, 
którzy ukończyli szkoły śred­
nie, do podchorążówek. Ja tra- 
filemdo Równego Wołyńskiego. 
Szczęśliwie po ukończeniu ku­
rsu, wysłano mnie na front. 
Gdybym został w  Równem, 
mógłbym podzielić los tysięcy 
polskich oficerów i podchorą­
żych. ..

—  A  Pana rodzeństwo?
Siostra ukończyła biologię

na Uniwersytecie Warszawskim 
ivzostała pedagogiem. Brat Je­
rzy 1 —  przebolał. Powstanie 
Warszawskie. Już nie żyje. Był 
artystą-grafikiem, zwanym przez 
prasę polską „warszawskim mie- 
dziorytnikiem**. Jest autorem 
projektów polskich znaczków 
pocztowych, w tym słynnego — 
„Bitwa pod Grunwaldem*4 — 
wg. obrazu J. Matejki. W  swoim 
czasie Wystawił na Litwie 50 
miedziorytów. Przekazał rów­
nież dla Gimnazjum im. Ada­
ma Mickiewicza w Kownie 
swoją pracę pt. „Portret Wie-' 
szcza44. Tyle o naszej starej 
warszawskiej rodzinie...

— Jakby Pan porównał mło­
dzież z Macierzy z polską mło­
dzieżą z Wileńszczyzny?

—  Bardzo niepokojącym zja­
wiskiem jest u nas, że młodzież', 
interesują przeważnie i wyłącz-. 
nie amerykański jazz, fijmy peł­
ne strachu, gwałtów itd. Po za. 
tym wychowanie wyniesione z 
PRL, brak zainteresowania hi- 
storią ' ojczystą, tradycjami na­
rodowymi — długo jeszcze bę­
dzie doskwierać w Polsce. Wie­
lu jest, niestety, młodych nicpo- ; 
niów, nierobów itp. Owszem, 
bale maturalne zaczynają się 
u nas tradycyjnie polonezem, 
ale w szkołach' nieczęsto spo­
tyka się chóry z repertuarem np. - 
pieśni ludowych. Natomiast 
młodzież polską z Wileńszczyz-, 
ny -i— mimo. braków nauczycieli ,̂; 
i instruktorów należy , po-  ̂
dziwiać. Jest tu przecież wiele 
zespołów pieśni i tańca, mimo 
trudności z dojazdami i loka-. ! 
lamii Zostałem zaproszony 
przez pana Jana Mincewicza na 
jubileusz ’ „Wileńszczyzny**, by­
łem też na festynie „Kwiaty * 
Polskie** w Niemenczynie i  na- 
ocznie O wszystkim się prssekó--• 
nałem...  Dodam jednak, że.,;. 
brakowało mi pieśni litewskich* 
— również dla nas pięknych.*, 
Myślę, że przynajmniej większe 
zespoły polskie mogłyby wyko-, 
nać jakaś ładną pieśń litewską, 
ewentualnie innego narodu,.* 
wśród którego ży ją ...
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W ^  lodków prze- 
' Sadownictwo,
‘ J f81 po Pro"w krejonie bu­

duje się 40 solidnych obiektów, 
w tym niemało wielomieszka 
niowych domów. O dynamicz 
nym wzroście zakresu prac za 
decydowało nie tylko to, ż< 
uwzględniono długotrwałe za 
cofanie rozwoju rejonu trockie 
go (zarówno jak i innych re 
jonów strefy wileńskiej), żę 
podjęto odpowiednią uchwałę 
rządową i znacznie zwiększono 
kwotę na cele budownictwa oraz 
przydziały materiałów budowla­
nych. z funduszu 'scentralizowa­
nego. Jest to fylko je<Jna stro­
na medalu. Móże najważniej­
sze, zwłaszcza jesłt chodzi o 
perspektyw^ polegania “ tym, że 
wytrwale szukamy, ‘ łączymy 
rozproszone środki dla celów 
zrozumiałych dla wszystkich. W  
rezultacie wygospodarowano 
pieniądze na potfrfżne inwestyc­
je, w tym obiekty przetwórstwa 
swojej produkcji rolnictwa, za­
warto umowy z dostawcami i 
montażowcami sprzętu.

— A  propos, o rolnictwie i 
jego produkcji. Jaka jest sytua­
cja w  rejonie?

—  Nie wszystko zależy od 
rolnika, gospod^stwa, samo­
rządu. Ceny, zaopatrzenie, brakd 
materiałów, części zamien- 
nych. . . Podejmowane przez 
rząd kroki na pierwszy rzut 
oka poważnie stymulują roz­
wój; od 1 • kwietnia zwię­
kszono ceny skupu, 25 proc. 
produkcji dowolne gospodarstwo 
może (po wykonaniu zamówie­
nia państwowego) sprzedać n a 1 
rynku. Jednakże wyższe ceny 
płaci się pod warimkiem wyko­
nania planu zamówień państwo­
wych, obliczonych na podstawie 
ubiegłorocznych f wskaźników. 
Jak gdyby nie było jasne, że 
po zńacznym zmniejszeniu do­
staw mieszanek ^paszowych od

, powie^nio^mriiąjsza^Mę j !p r o  
dukcja wieprzowiny;’  /3robiu, 
ja jl Nie tylko produkcję na ry 
nek, ale i dla wykonania zaL 
mówienia państwowego nie tak 
łatwo, wytworzyć. A  galopująca 
zwyżka cen sprzętu techniczne­
go, ,< materiałów budowlanych, 
paliw?!

Weźmy mocny do niedawna 
kołchoz „Pastrewis“ . , Sprzeda­
wał sporo drobiu. Obecnie ta 
prosperująca, dochodowa gałąź 
została zlikwidowana: nie ma 
pasz. Czy może gospodarstwo 
szybko1 skompensować straty 
wołowiną, wieprzowiną? Może 
z czasem potrafi, ale wymaga 
to dodatkowych środków. A  na 
razie zlikwidowanie całej gałę­
zi powoduje dziurę w planach 
produkcji mięsa, zmniejszenie 
dochodów i zarobków, zamro­
żenie rozpoczętych budów. Sze­
regowi robotnicy potraktują to 
może jal^o wynik niesłusznej 
polityki przewodniczącego, spe­
cjalistów, a nawet kategoria ta 
zaliczana zostanie do stagnato- 
rów, winowajców, wrogów.

— Innymi słowyr mocne go­
spodarstwo kuleje, rozpada się?

.— Raczej rozpada się zaopa­
trzenie i produkcja, A stąd op­
łakane skutki. Należy zrozu­
mieć, że mięso, mleko w po­
trzebnej ilości dziś wytwarza 
nie fermer„ nie kołchoźnik, nie 
chłop, lecz gospodarstwo. I za­
dając cios gospodarstwu, je d -1 
nocześnie zadajemy cios sobie. 
Nie wierzę, że w republice nie 
sposób znaleźć środków na 
utrzymanie osiągniętego pozio­
mu produkcji, że rolnictwo sa­
mo powinno „przepompować 
kapitał z jednej formy (zespoło­
wej) w  drugą —  fermerską i że 

. potrafi zrobić to bez zmniejsze­
nia wskaźników wytwarzania 
podstawowych produktów rolni­
ctwa. •

—  „W  republice*'.. .  Z nowu 
nadzieja na „górę". A  więc brak 
samodzielności?

— Tego zawsze jest za ma*

Rozmawiał 
Jerzy SO BLIS, 

kor. „K. W.-

Niegdyś huczał, 
teraz ledwie zipie

. . K U R I E H  W I L E Ń S K I "

! 9 j  rynku mówi się dziś na 
każdym kroku, ale mało kto 
wie, co to znaczy, bo w okresie 
gospodarki planowej wyrosło 
cale pokolenie, a o ‘  dawnych 
czasach mogą opowiedzieć jedy- 
nie ludzie starsi, powiedzmy 
o*0? ’ ®  mieszkaniec Swięcian 
otefan Gemburo. W  ciągu swe- 
g o ży c ia  zebrał mnóstwo mate- 
•riafów na temat przeszłości ro­
dzinnego giia&ta i rynek czyli 
kiermasz > ^jrńuje w nich po- 
cjg^ną,-p^iejscfcr 
j 3f fn y nacz®j uyć nie może — 
mo^ji Gemburo. —  Bo było to 
mj^(sce nie tylko kupna-sprze- 

>iP3^ i [ k u^zie się zbierali, żeby 
ze s°bą, dowiedzieć 

W  ai??wjn z życia okolicy, po- 
* się myślami na temat 

Kiermasz odbywał 
się dbaziennie od rana do wie- 
czora z' wyjątkiem dwóch dni w 

; tygodniu. I czegóż tam tylko 
 ̂ —  od świeżej ryby
róznep%ielkości do wędzonych 
kiełbas' -i i- świeżego mięsa naj- 

| różntejszych gatunków, o jakim 
•fdziś nawet się nie śni. Na baza- 
rze»-talczało. Bo przecież każdy 
ze* sprzedających po swojemu 
głośno zachwal a ł..ito war i za­
praszał klieńtówl. A  ci ostatni 
targowali się aż do upadłego. 

■^Rżały konie przywiązane do 
wozów. A  wszystko to działo 
się w  śródmieściu, na dużym 
brukowanym placu przed koś­
ciołem. Ponadto. Swięćiany mia- 
jy nie jeden, lecz dwa rynki. Na 
iednym z nich sprzedawano wy­
łącznie konie (stąd nazwa — 
„Koński4*),na drugim—wszystko 
inne, z czego słynęła^nasza bo­
gata w  lasy i jeziora kraina.

Ja również będąc: chłopakiem 
bywałem na targu. Przed rozpo­
częciem roku szkolnego my, 
chłopcy, chcieliśmy trochę za­
robić, aby kupió sobie coś no- 
.wego:; zbieraliśmy, po;. j lasach 
grzyby; jagody, sprzedawaliśmy1 
na targu nie na litry czy kilo­
gramy, ale na pudy.; .*

Opowiadanie Gembury, niczym 
bajka o obfitości i szczęśliwoś­
ci z okresu słynnych „Kaziu-? 
kówu, budzi gorzki żal: „Gdzież 
się to wszystko podziało?” .

.. .Rozprawiono się z targiem 
szybko. W 1940 r. latem pod 
kierownictwem pierwszego prze­
wodniczącego Rady Miejskiej 
Fiodora Markowa przeprowa­
dzony został „subotmk**. Bruk

z placu rynkowego został wvrv- 
w ciągu jedne- 

go dnia obsadzono plac sadzon­
kami lipy. w  ten sposób poło-

> z « r ; pmklętei pańskfeJ
Drzewa przeżyły wojnę, p0. 

z?r rrUasta przed wycofaniem 
się Niemców. Dziś jest tu skwer 
miejski. A  przeszłość — jedynie 
we wspomnieniach nielicznych 
już starych mieszkańców.

Po wojnie iozostal jedynie 
targ „Koński . Długo ^jeszcze 
istniał. A le z rozwojem kolekty­
wizacji stopniowo zaczął podu­
padać.

Jak wygląda święciański 
targ dzisiaj?.—r zapytałem me­
ra Swięcian Zigmasa Garłę.

Uśmiechnął się w odpowiedzi 
i poradził;

—  • To trzeba zobaczyć na 
własne oczy. Odbywa się on 
raz tygodniowo, w sohotę. Trze­
ba wstać o świcie, bo trwa 
niedługo.

Korzystając z rady, pewnej 
soboty wybrałem. się na ba­
zar. Była godzina f  rano, 
a ludzie już te jp  rozchodzi­
li  ̂ i rozjeżdżali. Zorientować 
się, Co jest w sprzedaży, mo­
głem w ciągu kilku minut. Z 
bagażników żiguii i moskwi­
ców wyglądały sympatyczne 
mordki cieląt, kwiczały prosięta. 
Cielęta były w cenie po 200 rb., 
para niedużych prosiąt — 300 
rb. i więcej. Chcąc zorientować 
się w cenach zasięgnąłem opi­
nii kupujących:

—  Cielęta są dziś tańsze. 
Poprzednio sprzedawano po 300 
rubli. Warto kupić. Bo przecież 
lato nie za górami. Utuczy się 
i jesienią można sprzedać pań­
stwu. Przy obecnych cenach 
skupu jest to korzystne. A  pro­
sięta są za drogie.

Sprzedawano' także ziemnia­
ki, jaja, cebulę, czbsnek, sa-= 
dzonki jabłoni, grusz, wisien. 
Ot bodajże i wszystko. Bywalcy 
targu twierdzą, że niekiedy ofe­
ruje się tu krowy. Ale rzadko. 
Koń kosztuje jak niegdyś sa­
mochód — 4 tysiące rubli. 
Zostaje kupiony już w drodze 
na targ. Okolice te, słynące 
niegdyć ze swych rumaków, dziś 
wpisują te zwierzęta do czer­
wonej księgi*4 rejonu.

Nie widziałem też takich tra­
dycyjnych wiejskich produktów

iok S  ™a„sl£;_ śmietana, mle-

km* tCI P M i  na0mfejscu"ZA
krowy również długo i uporczy- 
S B f i O T  Uważano, żę Ile

dla Bydła 
do wiosny, 
znaki ' różne

wpłwają na stan sanitarny
Podsumowując to, co sie wi- 

5 " ™ , na awięciańskim tareu 
doszliśmy z merem dó wspólne-’ 
go wniosku, że jest on iwier- 
ciadłem naszego życia, dopro- 
wadzonęj do ostateczności go­
spodarki. 8
j  Jak przywrócić dawne piekne 
i pozyteęzne tradycje?

Przede wszystkim należy od- 
rodzjć wieś, gdzie praktycznie 
pozostali sami emeryci. Liczyć 
na to, ze gospodarstwa pań­
stwowe i kołchozy przywiozą 
na targ swe nadwyżki produk­
cji — sprawa Beznadziejna. 
Po pierwsze,., mają wiele 
trudności;, pasz 
ledwie starczy 
dają się we 
biurokratyczne instrukcje, og­
raniczenia. Weźmy dla przy­
kładu ubój bydła. Oficjalnie po­
trzebny jest dla tej czynności 
specjalny plac, zezwolenie władz 
itp. Nic dziwnego, że mięso z 
gospodarstw nie trafia na ry­
nek. To samo można powiedzieć 
o zbożu, plonach sadów, pasiek.

Przed wojną gospodarz po 
sprzedaniu owoców swej pracy 
szedł do sklepu i kupował wszy­
stko, co mu było potrzebne. I 
sklepów w Swięcianach były 
dziesiątki. Ich właściciele, jak 
też sprzedawcy, stali przy 
drzwiach i dosłownie chwytali 
za póły klientów: nie masz pie­
niędzy —  bierz na kredyt.

O obecnym stanie handlu 
można pisać jedynie felietony. 
Uzyskane ruble wkrótce posłu­
żą za tapety, ale i do tego nie 
nadają się, są zbyt małe.-

BafcarTśklepy współzawodni­
czą  ze^sobą w ubóstwie i nę­
dzy. W  Swięcianach te ostatnie 
mieszczą się w ciasnych, nie 
przystosowanych lokalach, jest 
ich przy tym mało. Za to gmach 
administracyjny, w którym za­
siadało dawne kierownictwo re­
jonu, a i obecne również, im­
ponuje swym ogromem. Petenci 
Błądzą w nim niczym w lesie. 
Coś mi się wydaje, że nieprędko 
wyjdziemy z lasu. Ój, nieprę­
dko.

N. NIEZAMOW, kor. „K. W.“

Biała Waka —Lublin
Na brak przyjaciół z Polsk* 

Wileńska ozkoła Rolnicza w 
Białej Wace nie narzeka. Już 
od 10 lat trwa przyjaźń z Ze­
społem Szkół Rolniczych w 
Marianowie (woj, łomżyńskie), 
przed pół rokiem została pod­
pisana umowa o współpracy z 
filią Uniwersytetu Warszaws­
kiego w Białymstoku, wydzia­
łem ekonomiki, współpracuje 
także ze szkołami rolniczymi w 
Olsztynie i Krakowie.

Te przyjazne kontakty Wileń­
ska Szkoła Rolnicza bardzo so­
bie ceni. Każdy wyjazd do Po­
lski w szkole się spotyka z 
wielką radością. Często i mile 
są ' również witani w Białej 
Wace goście z Kraju.

Ostatnjo Wileńską Szkołę 
Rolniczą odwiedził rektor Aka­
demii Rolniczej w Lublinie 
prof. dr hab. JóZef Nurzyński, 
prorektor uczelni prof. dr. hab. 
Stanisław Berbeć, dziekan wy­
działu rolniczego — prof. dr. 
hab. Marian Wesołowski.

Celem wizyty szanownych 
| gości na Litwę, poza spotka­
niem w Ministerstwie Rolni* 
Ictwa RL, z władzami Akade­
mii Rolniczej w Kownie, od­
wiedzeniem Retawskiei Wyższej 
Szkoły Rolniczej, było przede 
wszystkim zapoznanie sie ze 

Lszkołą rolniczą w Białej Wace, 
[z jej gospodarstwem, kombina­
tem cieplarnianym i podpisanie 
umowy o współpracy.

Umowa została podpisana. 
Uzgodniono także dwa proera- 
my współpracy: na okres Jed­

nego roku i trzech lat. Zgod­
nie z tymi programami nasi 
uczniowie już w następnym 
roku szkolnym wyjadą na pra­
ktykę do Lublina, Białą Wakę 
odwiedzi Zespół Pieśni i Tań­
ca Akademii Rolniczej w Lub­
linie (będzie to już kolejny 
przyjazd tego zespołu na Lit­
wę), przewiduje się również 
wspólnć imprezy sportowe. 
Strony zobowiązały się prze­
prowadzać wzajemną wymianę 
wyników prac badawczych, pu­
blikacji naukowych, informacji 

specjalistycznych, doświadczeń 
w dziedzinie nauczania i wy­
chowania studentów, organizo­
wanie wspólnych sesji nauko­
wych, wykładów, konsultacji... 
Zgodnie z porozumieniem, 
trzech wykładowców Wileńskiej 
Szkoły Rolniczej wyjedzie na 
Akademię Rolniczą w Lublinie 
w celu przygotowania prac 
naukowych,

W czasie spotkania władz 
dwóch szkół rolniczych nie og­

raniczono się do formalności — 
podpisania umowy. Jako że 
szkoły mają podobne wydzia­
ły, rozmowom nie było końca. 
Gości interesowała także ogol- 
na sytuacja na Litwie, na Wi­
leńszczyźnie, reorganizacja 
szkoły- rolniczej w Białej Wa­
ce. Opowiedzieli o swoich osią­
gnięciach i problemaeh;
^  Po spotkaniu dyrektor Wi­
leńskiej Wyższej Szkoły Rol­
niczej pani Alina Komar wyra­
ziła zadowolenie z nowo nawią­
zanej współpracy.

— Akademia Rolnicza w Lub- 
liriie — powiedziała pani Ali­
na — to^jest bardzo poważny 
partner, któremu, niestety, my 
wiele nfe możemy zaoferować. 
Nie będziemy mogli nawet zor­
ganizować dla studentów z Pol­
ski praktyki, bowiem nasze gos­
podarstwo jest wieloobszarowe, 
a oni się przygotowują do in­
dywidualnych. Na razie więc. 
będziemy robili, co w naszej 
mocy, a w przyszłości, j ak do­
brze pójdzie, zrewanżujemy się.

Aleksandra AKlNCZO

S Y M P O Z J U M  W  
K R A K O W IE

Na zaproszenie Polski w sym­
pozjum kulturalnym odbywają­
cym się w Krakowie w ramach 
Helsinek w charakterze gości
uczestniczyła delegacja litewska, 
z ministrem Kultury i oświaty 
Dariusęm Kuolysem. To, że Lit­
wini obcowali z uczestnikami 

sympozium, rozpowszechniali do­
kumenty, wzbudziło niezadowo-

lenie ministra kultury Zw^zku 
Radzieckiego Nikołaja 'jabi* " k1, 
iż rzekomo Litwini szkody  pr“ - 
budowie w  jego  kraJu. M e -  
irarie Litwy i  Estonii, między

Iera(ch przybycie " a ^ P ros2e^

|l§#Ł|r M Ssąsiedniego państwa —  ZwlązKu 
Radzieckiego. JELTA/
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Iść zgodnie polską drogą
— to podstawowe motto ze­

brania kierowników podwileń- 
skich polskich zespołów folklo­
rystycznych zorganizowanego 
przez p. Apolonię Skakowską. 
Zespołow tych jest już ponad 
20... Niestety, nie wszyscy 
kierownicy zgłosili się we śro­
dę do ZG ZPL. Przybyli Józef 
Bożerodski, prowadzący kapelę 
mickuńską „Kaziuk Wileński” , 
Teresa - Kol tan i Mieczysław 
Miknewiczius, ' reprezentujący 
polski zespół wokalny przy 
Wileńskim Kombinacie Ciepla­
rnianym w Pogirach, Danuta 
i Wytautas Sławińscy z Kabi- 
szek, z „Żejmiany“ — Helena 
Romanowska, t  „Maków Czer­
wonych?* — Stefania Tamo- 
śziuniene i Hieronim Czernis 
prowadzący „Borowianke** w 
Czarnym Borze oraz „Jeziora- 
nkęM w Pikieliszkach.

Zebrani omówili sprawy, któ­
re ich aktualnie nurtują: opła­
kany stan wiejskich domów 
kultury,' brak funduszy na roz­

wijanie działalności polskich 
zespołów amatorskich w rejonie, 
niechętny stosunek do-nich dy­
rektorów DK w poszczególnych 
miejscowościach, trudności z 
uszyciem estetycznych kostiu­
mów, stylizujących stroje pol­
skie.

Kierownicy zespołów zgłosili 
również propozycje, by festyn 
„Kwiaty Polskie** w Niemenczy- 
nie odbywał się w przyszłości 
w niedzielę i w końcu maja. W 
kwietniu bowiem jest szczyt 
prac rolnych... Wyrazili też 
życzenie, aby było więcej prób 
poprzedzających festyn. Ta 
propozycja wydaje się być rze­
czowa, gdyż tegoroczna impre­
za dowiodła, iż stopień przygo­
towania zespołów był różny...

W  trakcie spotkania kierowni­
cy zespołów dyskutowali rów­
nież- nad możliwościami założe­
nia w rejonie polskiej orkiestry 
dętej i większego chóru.

Alina LASSOTA

W  Teatrze Akademickim—  
Fredro i Mrozek po polsku

Dużym wydarzeniem nie tylko 
w życiu artystycznym Mińska, 
ale i w kalendarzu imprez miej­
scowych Polaków stał się festi­
wal „Słowiańskie Spotkania Te- 
atralne**, na który do stolicy 
Białorusi przyjechali artyści z 
Rosji, Ukrainy, Polski, Słowa­
cji, Bułgarii i Słowenii. Polską 
scenę reprezentował Poznański 
Teatr Nowy. Przedstawił on dwa 
spektakle: „Portret*4 —  sztuka 
jednego z najwybitniejszych 
polskich dramaturgów Sławomi­
ra Mrożka oraz „Damy i husa- 
ry“ Aleksandra Fredry. Polskie 
Stowarzyszenie Kulturalno-Oś­
wiatowe .„Polonia** w Mińsku, 
dzięki uprzejmości pracowników 
Teatry Akademickiego łm.Janki 
Kupały otrzymało możliwość 
uprzedniego -zakupu**>biletów^i® 
czego jego członkowie skrzętnie 
skorzystali. Właśnie mińscy Po­

lacy najbardziej oklaskiwali 
swych rodaków z Poznania nie 
tylko za ich grę, ale i za moż­
liwość spotkania się z polskim 
słowem w najlepszym, profesjo­
nalnym wykonaniu, którego tak 
brakuje w Mińsku ,na co dzień.

Aktorzy z Teatru Nowego nie 
zawiedli pokładanych w  nich na­
dziei —  zarówno piękna, pełna 
humoru polszczyzna Fredry, iak 
i bardzo współczesny jężyk bo­
haterów Mrożka, niosący jakże 
wiele uniwersalnych treści, nie 
pozostawił widzów obojętnymi, o 
czym świadczyły długotrwałe 
brawa po zakończeniu przed­
stawień.

Szkoda tylko, że podobne wy- 
darzenia w Mińsku są taką 
rzadkością^ ‘ ~f:

Cezary G O L I N S K I ,  
Jtor. nieetatowy „K. W.**

Maraton 
zaprasza 
na start

Jak poinformował redakcję 
Emilis Misiulis, na 8 września 
br. wyznaczono II międzyna­
rodowy maraton centrum Euro­
py—Wilno i mistrzostwa Lit­
wy w maratonie. Uczestnicy 
(kobiety i mężczyźni) wystar­
tują o godz. 12 .00  na 26 km 
autostrady Wilno—Utena i bę­
dą mieli do pokonania klasy­
czny dystans maratonu. —  42 
km 195 m, by finiszować ,na 
stołecznym centralnym stadio­
nie „Żalgiris**. Obowiązuje Ibtiit 
wiekowy: biec maraton będą 
mogli jedynie d , co ukończyli 
18 lat.

Młodsi i starsi, którzy uz­
nają ten dystans ponad swe 
siły, będą natomiast mogli wy­
stąpić w biegu na 2 1  km 
(start w Niemenczynie) i w 
biegu na 10 Jan (start na 7 
km szosy Niemertczyn— Wilno)-. 
Czas startu — godz. 12.00, a 
meta będzie się również znaj­
dowała na stadionie „Zalgiris .

Uczestnicy winni mieć za­
świadczenie lekarskie, zezwala­
jące na udział, a za stan zdro­
wia odpowiadają sami.

Chętnych wzięcia udziału w 
biegach organizatorzy proszą 
o  rychłe zgłoszenia, jako że w

aratonas
EU R O PO S CEN TR A S - VILNIUS

zawodach będzie mogło wziąć 
udział nie więcej niż 3000 bie­
gaczy, a na domiar opłata 
zgłaszającym się do 8  sierpnia 
wzrośnie do 1,5 raza, a do 7 
września — 2  razy. Opłata za 
udział do 8  lipca mieszkańcom 
republiki do lat 18 wynosi 5 
rb., a ponad lat 18— 10 rb. 
Startujący na dystansach 21 i 
10  km uiszczają odpowiednio 
3 ruble i 8  rubli. Inwalidzi są 
zwalniani od opłat, a rodziny 
wielodzietne wnoszą 70 proc. 
kwoty.

Wstępne zgłoszenia należy 
kierować pod adresem: 232055 
Wilno, ul. Wileiszio 9 z dopis­
kiem „Maraton?*: teł.: 74-16-91, 
tex 26 11 66 PTTLT SU. Nu­
mer konta rozliczeniowego — 
467969 w  żirmuńskim oddziale 
Banku Litewskiego.

Rejestracja uczestników i 
rozdawanie numerów starto­
wych —  6  września od godz. 
12 do godz. 20, 7 września — 
od godz. 10 do godz. 24, 8 
września — od godz. 7 do 
godz. 10 .

Na zwycięzców czekają cen­
ne nagrody, medale i dyplomy.

Inf. wl.

Ekrany
•LIETUWA — „'Amerykański 

orzeł" /USA/ — o 11, 13, 15,*
17, 19, 21.

HELIOS —  -I sala —  „Dos­
tarczyć żywego lub martwego*4 
/USA/ —  o 11, 13, 15, 17, 19, 
21. II sala — „Boom*4 /Franc­
ja/ — o 10.30, 12.40, 15.30, 18, 
20.30.

PERGALE — „Fanat-ll44 
/ZSRR/ — o 11, 13, 15, 17, 
19,21. ■ |

W ILN IUS —  „Siedem godzin 
przed wyrokiem44 /USA/ —  o  
11, 13, 15, 17, 19, 21.

W INGIS —  „Szaleństwo44 
/Anglia, dla dorosłych/ I g  o 11, 
13, 15, 17, *19, 21.

LAZDYNAI — „Dostarczyć żyr 
wego lub martweg^*4 /USA/ f-? , 
o 12, 18, 20. „S/nfcrć pj$kana“  
/Niemcy/ —  o J4‘, >16^niil 1V> 

TAIKA — 1 sala —  „Boom44 
/Francja/ —  o 13.40, 16, 21. 
„Mały świadek44 /2 ode, IiWjŚ/ r -
18, 20 . „Książę-^dmo^g
/ZSRR/ S  o 11.20. 3 Ji0i -j

V ID EO  SA LO N  —  ,;Aladyn“  
/USA/ — o 12, 16.40. „Szko- 
ła-8444 —  o 19. „Niedotrzymana 
obietnica albo szczególny pre­
zent44 /USA/.

AlDAS — „Studenckie wakac­
je44 /USA/ — o 16, 20. „Re­
bus”  —  /Włochy—Hiszpania/ — 
o 18.
"  DRAUGYSTE — „Tacy nie­

podobni bracia44 /2  ode., In- 
die/ — o 13, 18. „Fanat-ll44 
/ZSRR/ —  o  16, 21.

AUSZRA g| „Tacy niepodob­
ni bracia44 /2 ode., Indie/ — o
10.30. 13.30, 17.10, 20.10. 

PLANETA — I  sala — „Szcze­
gólnie zaufana agentka44 /USA/ 
— o 11.20, 13.40, 16, 18.20, 20.40. 
II sala — „Żmija44 /USA/ — 
o 12.30, 16.30, 18.30.

ADRIA —*t ,(Mister Pitkin na 
zapleczu wroga}4 /Anglia/ —  o
16.30, 18.30, 20.30; 8 , 9.VI - # o  
14.45, 16.30, 18.30, 20.30.

TEWYNE — Wideosala — 
„Kat44 /USA/ —  o 12, 14, 16. 
„Upiory44 /USA/ —  o 18. „Pięk­
na kobieta44 /USA/ —  o 20.30.

1
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skrupułów. I ł  L

Telewizja ?bt

ŚRODA, 5 CZERWCA, ’ \-J 
Wilno

7.45 — Na dzień dobry. SiiO 
Prywatyzacja. 8.40 —r,y^oncert.' 
8.50 — Tematy z językami lite-, 
ratury ojczystej dla k L lX . 9.0p 
.—  Specjalny program Warszaw­
skiej TV  dla Litwy. S p o d n ie  
Papieża Jana Pawła II z.-Lit-> 
winami w katedrze Łomżyń­
skiej. 10.00  ̂ - Nasz język. 10.30
— Okno: Nowości ze świata. 
17.00 — Program CNN. l;8 .Qp 
—r Wiadomości, 18.10 —  Prze­
gląd krajowy. 18.50 —  Wiado­
mości .(ros.). 19i)0 —  Wiado­
mości -(poi.)^ 19.30 —  Pół go­
dziny dla partii. 19.40 —  Eko- 
kurier. 20.05 —  Nasz elemen­
tarz. 20.10 —  Dobranocka. 20.30
— Panorama. 21.00 —^Program 
muzyczny „Incognito44. 21.45 — 
Salon (w  jęz. ros.). 22.30 —  
Stanowisko premiera. 23.00 — 
Koncert wieczorny. 23.15 —  
Wiadomości wieczorne. 23.30 — 
Spotkan iePapieża Jana Paw­
ła1 I I  z Litwinami w Katedrze 
Łomżyńskiej,), «

Warszawa
9.00 t -  Pielgrzymka Papieża 

do Polski. Spotkanie z Litwina­
mi w Łomży. 10.00 —  Wiado­
mości poranne. 10.10 —  Domo­
we przedszkole. 10.35 —  Przy­
jemne z pożytecznym. 1 1 .0 0  —  
„Dynastia*4 —  serial prod. USA.
12.10 — Pielgrzymka Papieża 
do Polski (Białystok). 14.25 — 
Telegazeta. 14.30— 16.55 —  Te­
lewizja edukacyjna. 17.0C —  
Wiadomości, 17.10 —  Video- 
Top. 17.20 —  „Jeden rok w 
pewnej szkole*4 (19) —  serial 
nrod.- czechosłowackiej. 18.00 —  
Pielgrzymka Papieża do Polski. 
18.45 •— Teleexpress. 19.00 — 
„Biznes**. 19J20 —  Klinika zdro­
wego człowieka. 19.40 —  Spra­
wa dla reportera. 20.15 —  Do­
branoc. 20.30 —  Wiadomości. 
21.05 „Dynastia*4 —  serial 
prod. USA. 21.55 —  Rozmowa 
z rzecznikiem praw obywatel­
skich. 22.10 —  Studio Sport.
23.10 Piąty dzień pielgrzy­
mki Papieża do Polski. 23.25 —  
Wiadomości wieczorne. 23.35 —  
„Petenci** —  program publicy­
styczny.

Moskwa I
6.30 —  Poranek. 9.00 —  Ku­

rier gospodarczy. 9.15 —  Świę­

to przyśpiewek. 9.45 —  TV. film 
fab. „wieczny mąż*4. Ode. 2. 
11.00 —  Razem z mistrzami. 
11.15 —  Dziecięcy klub muzy­
czny. 12.00 —  TSN. 12.15 — 
TV  spektakl „Państwo — to 
ja*4. l£00 i j  TSN. 15.15 — TV 
film fab. „Rozpocząć śledztwo44. 
Film 2 —- „Oszczerstwo*4. Ode. 
1. 16.20 —  Skarbnica muzycz­
na. 16.50 -4?* Godzina dla dzie­
ci (z  lekcją jęz. ang.). 17.50 — 

i ...d o  lat 16 i więcej. 18.30 — 
Nowości międzynarodowe „Po­
łudnik44. 18.45 — C. d. progra­
mu „ . .  .do lat 16 i więcej “ . 19.35
— Koncert. 20.00 —  Kto kim 
jest: przedstawiamy kandydatów 
na prezydenta RFŚRR. 21.00 —  
Czas. 21.45 —  Film fab. „Kosz­
towna przyjemność*4. 23.10 — 
„Księgarnia*4. 0.45 —  TŚN.

Moskwa II 
8.00 —  Gimnastyka poranna. 

8.20 H  . Film dzieciom „Cienie 
starego zamku44. Ode. 3. 8.55 — 
Kreskówki. 9.30 —  Dla was, 
weterani.' 10.05 —  Film dok. 
10.25 — Koncert muzyki chóro­
wej. 11.30 -— TV  teatr Rosji. 
12.40 —  Przedszkole-. 12.55 *— 
Program muzyczny. 13.30 — 
TV serial „Kobiety, którym się 
powiodło44. Ode. 2. „Nina*4. 
14.45 —  TV  film dok. 17.00 — 
O problemach ekologicznych 
Baszkirii. 17.50 —  Kamera ba­
da przeszłość. 18.45 —  Na wy­
bory prezydenta Rosji. 19.00"-^ 
Piłkarskie mistrzostwa ZSRR. 
„Dynamo44 "(Moskwa) —  „Spar- 
tak44. Podczas przerwy —  Wieś­
ci. 20.45 —  Dobranocka. 2 1.0 0
—  Czas. 21.45 — TV  film dok. 
22.00 —  Otwarte tenisowe mi­
strzostwa Francji. 22.30 —  Col­
lage. 22.35 — Program muzy­
czny „Srebrne struny*4. 23.00 — 
Wieści. 23.15 — TV  film fab. 
„Zakochana rybka*4.

CZWARTEK, 6 CZERWCA 
WHno

7.45 —  Na dzień dobry. 8.10
—  Słowo. 8.30 —  Szkoła grze­
czności. 8.50 —  Zadania egza­
minacyjne z podstaw algebry i 
analizy dla klasy 12(11). 9.00
—  Program „Dni powszednie i 
święta44. 10.00 —  Okno: nowoś­
ci ze świata. 17.00 — Program 
CNN. 18.00 —  Wiadomości. 
18.10 —  Przegląd krajowy. 18.50
—  Wiadomości (ros.). 19.00 — 
Wiadomości (poi.). 19.10 — 
Komu biją dzwony w Małej

i  u ys iry  \ suhlo

potrzeb iy c io ^ c t "  N S

jest dosf łubiany 5S J  
sta w- swych 

W a d y : “ s p o » b | i ^  i L  
lednak dość ;  k  1  
Waha się, w, lpl ^ S j l  
bić majątek i nit . ' ' i *

9H aK  mB i l i
j a k  tez zaw leSf s l 4 9  
w ła s n y c h  z d o ln o id Ł ^ l 

się ttn« l  ■ 
Z  pow odu  braku 1  

u b iega n iu  H § |  
m a ter ia ln ym i -  
m e b e z p ia a n e  ś s t ó f t g i  

N a  dziecko dziś 
ła tw ie j  o d d z ia l y » r * " > |  
K o  m yś li 1 rozwój J ? 1  
z d o ln o ś c i. Jego 
r d z o  rozwinięty, | S 8 J  
w o  w szys tk o  pojmij™

Litwie? 19.45 -  f c ,  
wie 20.00 -  Dóbranoifil
—  Panoram a. 21.00 -  p m

K o n c e r t  wieczorny. 23js J  
W ia d om oś c i 'wieczorne. 
L a b iry n t.

W a r ra jt  
10.00 —- Wiadomoki i 

n e . 10.10 —- Domowe 
s z k o lą . ’ 10.35 —  „Sto t 
m a g a z y n  ubezpieczeń u  
n y cn . 10.45''—  Moje b o łłf l
—  P ie lg rzym ka  Papieża dół 
sk i (O ls z tyn ). 1325 -  l i  
z e ta . 13.30— 16.55 -  T^S 
ed u k acy jn a . 17.00 -  M  
m o ś c i; 17.10 —  Yideo-Top, llfl
— j Dla młodych f  
„Kwant-. 18.15*— Ttk 
18.30 — Prawo pnn. Itól 
Program publicystyczny. Ir
—  P ie lg rzym ka  Papieża k  n 
sk i (W łocław ek ). 20.45 - 1 
b ra n oc . 20.50 — Wjadtol 
2 1 5 5  -  „Bęrgerac" (2) - |  
r ia l  prod . ang. 2220 - ■  
g a z “ . 22.50 -  Szósty 
p ie lg rz y m k i Papieża do P 
23 .0 5  —  Wiadomości w fl 
2 3 .1 5  —  wara s* }

Moskśs I L 
6 .30  —  Poranek. 9.00- 

m u n ika ty  MSW. 920 -  
dok. 9.30 I  FIta lA JJ1 
II 00—Godzina dUtó®!1 
cii jeżyka aSg®WJ 
-TSN  12.15- 
13.50 -  TV fita lłf l 
Rock -  S |  l i  
1535 — TV ftal*-
czerstwo . jjjh

Kalendarium
He Wtorek (4.VI) jest 155 

dniem 1991 r. Do końca roku 
— 2 1 0  dni.

>K Znak Zodiaku —  Bliźnię­
ta.

Imieniny: Dacjusza, Fran­
ciszka, Karola.

%  Wschód Słońca —  4.47, 
zachód —  21.47. Długość dnia 
17 godz. 00 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydromete­

orologiczna przewiduje na 4 
czerwca zachmurzenie z prze­
jaśnieniami, krótkotrwale opa­
dy. Temperatura około 20 stop­
ni:

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady, tem­
peratura w nocy 4— 9, w dzień 
14— 19 stopni.

żeli macie P ^ ’ .‘jsl 
D l *  w a s  
N .  M ia sk o rcH  -  
fo n ic z n y  / l“ to r ! $ « r !  
l e m o s t - , ,M o s k W T  |
_  Koncert 20.00 ,.j
jest:
na prezyde"'* K„ , , 

— In nn' PaD̂ f J
m s w .
m o w a . 23.4? J m m  
d a “ . 0J20 i  TSN-

Wyrazy l
czu c ia  
klej Szkoły
M ic k ie w c u
d z i e w i c * * ! *  f A
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